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°R0SS Badsrie istoty czynów występnych.
P rzekład z n ie m ie ck ie g o .

M ianowicie, zaznaczone przez nas tchórzo­
stw o jest dla nas oznaką bardzo wa żna. W ia­
d om o, że cygan jako żołnierz okazuje się wcale 
pożytecznym , lecz przy odpow iednim  zastoso­
waniu; je g o  w ypaczone am bicje, jeg o  niewiaro- 
godna układność i zręczność czynią zeń uro­
dzon ego szpiega i w yw iadow cą. Również d o ­
brze idzie on d o  ataku, ale tylko w kupie; 
w ostateczności broni sią z m ęstw em  rozpa­
czy, prawdziwego jednak m ęstwa żołnierskie­
go  nie wykazuje nigdy. Dlatego też zd ecyd o ­
wanie przeciwnika, czyni nań wrażenie wielkie, 
eo  tłumaczy w ypadek, w którym jeden jedyny 
posługacz gm inny pędził przed sobą całą ban­
dę cyganów , niby stado wylękłych gęsi.

W szystko, czem  cygan pochw alić się m oże, 
zawdzięcza swym  przym iotom , rozwiniętym 
przez w rodzoną mu zręczność. Cygan okazuje 
się równie zdolnym  jak i każdy człow iek kultu­
ralny. Od niepam iętnych czasów  pędził on  ży­
cie zwierzęcia drapieżnego: bez regularnego 
jadła, bez dachu, bez pracy, bez zainteresowa­
nia się rzeczami, stanow iącem i, dla innych lu­
d ów  podn ietę  do  czynów prawdziwie wielkich, 
przytem  w iecznie prześladowany i przepędzany 
z m iejsca  na m iejsce— musi się, c o  prawda, 
rozwinąć w takie dziwaczne stworzenie, w któ- 
rem przym ioty ludzkie splotły się w jedną ca­
łość  z instynktem zwierzęcia. Tem  tylko tłu­
m aczy się wiele n iepokojących  rzeczy, jako to, 
że cyganie w obcym  dla nich kraju odnajdują 
pow ierzchow nie opisane im m iejscow ości i d o ­
stają się na dane m iejsce rozm aitem i drogam i, 
rozchodząc się na wszystkie strony i schodząc 
się w um ów ionym  punkcie, umiejąc wykorzy­
stać każdą przyjazną im ok oliczn ość, każdą 
sp osob n ość , każdy najdrobniejszy szczegół, 
spotykany w ich ustawicznych w ędrów kach, na 
ow ą korzyść, dla osiągnięcia pożądanego za­
mierzenia. A  przecież nie posiadają oni za­
zwyczaj znujom ości terenu i nie posiłkują się 
kartami geogra ficzn tm i, b o ć  nie tylko, że kart 
tych nie posiadają, ale i odczytyw ać ich nie 
um ieją, a nawet nie m ogą  w żadnym wypadku 
rozpytyw ać się o  drogi, jako ludzie wszędzie 
ob cy , wszędzie podejrzani i za w s ze  odcięci 
od  m ie jscow ej ludności, która wszędzie uważa 
ich za złodziei i oszu stów  i nigdzie nie okaże 
im żadnej p om ocy . A  że cyganie przezw ycię­
żają te wszystkie trudności i to z wielką łatw o­
ścią, w idzim y to  w praktyce i to właśnie p o ­
winno być dow odem  przekonyw ającym  o  ich 
wielkich w tej mierze zdolnościach . Te sp ecy ­
ficzne właśnie zdolności pow inno się bez­
w zględnie brać pod  uwagę we wszelkich w y­
padkach dochodzeń , w których właśnie psychi­
ka i ob ycza jow ość osobnika stanow ić musi 
dany punkt wyjścia dla takiej lub innej orjentacji.

W ajeiy przytem  zw rócić jeszcze  szczególną 
uwagę na zadziwiającą zręczność, którą cyga-

m ozecie  ml w ierzyć". „Nie m ogę, bo nas co - 
dzień rewidują, gdy przychodzim y do  więzienia. 
Szkodal Była szklanka, nu, ch oć nie w olno, ale 
już była, a teraz już nie dostan ie".

Jednak nie m yślałem  dać za wygranę. Po 
Daru dniach wpadłem  na myśl zdobycia  szklanki 
inną orogą. Proszę dozorcę , aby mię zapisał do 
doktora. W  czasie wizyty, poprosiłem  srogiego 
eskulapa w ięziennego, aby mi przepisał kwasu 
born ego d o  przepłukiwania nosa, gdyż cierpię 
na chroniczny katar i to jedn o mi ulgę przynosi. 
Przepisał, podziękow ałem . „A le, panie doktorze, 
rtie m am  w czem  rozpuszczać lekarstwa." „A  to 
niech Pan wniesie podanie na piśm ie do  Za­
rządu więziania, aby Panu wydali szklankę a ja 
potw ierdzę", Za chwilę poleciłem  dozorcy  aby 
n i  przyniósł arkusz papieru d o  napisania prośby. 
W  prośbie jednak nie w spom niałem  nic 
e  „szklance", b o  myślałem sobie, że lekarz, to 
iekarz, a naczelnik więzienia to co  innego: ten 
pew nie czuwa ciągle nad tem , aby „tiurma była 
pieudobna" i go tów  się dom yśleć, że mi nie- 
tyle o  lekarstwo idzie, ile o  te zabronione na­
czynie W ystylizowałem  w ięc tak podanie, że dużo 
pisałem o  m ojej chorobie, o  kwasach, które 
m uszę rozpuszczać: w  gorącej wodzie, i że 
w kcricu proszę o  pozw olen ie  kupienia za m oje  
w iasne pieniądze odpow iedniego d o  tego celu 
naczynia." Po tygodniu zjawił się w okienku 
żołnierz z m ojem  podaniem  i pyta się, jakiego 
ja potrzebuję naczynia? W ytłom aczyrem , że ta­
kiego, aby nie pękło od  gorącej w ody i żeby 
nie było m iedziane. „W ięc szklankę, czy fili­
żankę," „M oże bvć i szklanka!* Za kilka dni

(C iąg dalszy).

nie wykazują się w  wielu rodzajach rzem iosł; 
zręczność, zdooytą  przez nich i przyswojoną 
sob ie  szeregiem  całych pokoleń  w ciągu nie­
zaw odnie kilku stuleci.

W  wypadkacn, w których czasem  dobry 
specjalista potrzebuje pew n ego namysłu i zorjen- 

• towania się, cygan daje sobie  radę bez wy­
siłku i natychm iastowo. W ie or. już niejaKo 
z góry, jak sobie  poradzi z zam kiem , kratą, 
murem , gdzie czekają go  jakiebądź n iespo­
dzianki, wie, jak z niemi sob ie  radzić i ma 
zawsze sp osob y  niezwykle proste 1 łatwe. Jest 
on pozatem  urodzonym  akrobatą. W drapuje się 
na pozornie gładkie ściany, przełazi przez naj­
w ęższe dziury, m oże «ię czołgać bez szelestu 
i skacze, jak skoczek  zaw odow y. W ychow ują 
g o  i tresują w tym  kierunku od  dzieciństwa, 
ze swej strony chow a on  tak, c d  najm łodszych 
lat począw szy, sw oje  dzieci, dlaczego też, gdy 
nadejdzie chwila potrzeby, wymknie się on 
łatwo i n iepostrzeżenie z pod  konw oju, jak 
i z murów więzienia. O prócz t tg o  cygan w y­
kazuje niezwykłą cierpliwość; potrafi p ołożyć 
się na ziemi i ukryty w rowie, przeleżeć dni 
parę. ooserw ując, i nie atakuje nigdy, nie roz­
ważywszy dokładnie wszystkich szans p ow o ­
dzenia. Z teg o  ostatn iegc rysu wynika, iż przy 
rozstrzygnięciu, czy w danym wypadku cygan 
oJegrał rolę czynną, należy brać za miarę te 
a ozę  odw agi, jaka do  wykonania danego czynu 
była bezwzględnie konieczną. Napad na dom , 
w którym  dom ow nicy nie spali jeszcze , skok 
z n 'ew iadom ej w ysokości lub w niew iadom ą 
g łębok ość , zabójstw o w w alce pierś o  pierś—  
to nie czyny cygana: działa on  przeważnie 
z za węgta i gdy napada— tc  na śpiącego, lub 
zupełnie bezbronnego człowieka.

Lenistw o, g łód  zwierzęcy, m iłość zm ysło­
wa, nieco próżności i w ysoce  rozwinięte 
instynkty— oto  czynniki, czyniące z cygana 
istotę, która nie ch ce  nikomu rozkazywać, ale 
też i nie ch ce  nikomu być posłuszną. Główr.ą, 
zasadniczą dążnością jeg o  jest tyle wytumanić 
i tyle łatwym sp o so b e m  zd ob yć od  innych, 
ile niezbędnie potrzeba mu d o  podtrzymania 
je g o  lichej zresztą egzystencji.

2. Kradzieże popdniane przez cyganóu'.
Kraazieże popełniane przez cyganów  za­

sługują na uwaga już nie tylko z tego  względu, 
że przynoszą one danem u sDołeczeństwu nie­
małą stratę dóbr, przechodzących  w ten s p o ­
só b  w niepow ołane ręce, ale jeszcze i z tego, 
że podejrzenie o  nie, w ob ec  niezwykle zręcz­
n ego  ich wykonania, padło na ludzi niewinnych, 
często  dom ow ników , służby, sąsiadów lub zau­
fanych oficjalistów , m ających dany przedm iot 
w sw ojej op iece , lub dany m ajatek w sw ojej 
administracji. Każda kradzież popełnioną przez 
cyganów , jest bardzo skrupulatnie obm yślona 
i w najdrobniejszych szczegółach  uplanowana;

dozorca  doręczył mi szklankę z wyrazem  naj­
w yższego szacunku i dodał: „O t, .W y mądry! 
Jak to  W y soDie poradzili! Zaraz widać wvzsze 
w ykształcenie." Pielęgnowałem  to  naczynie 
dziw negc nabożeństwa, aż cło wyjścia na w ol­
n ość i p otem  przez szereg lat, aż mi je  Niemka 
jedra , u którei zam ieszkałem , z wielkiej gorli­
w ości, wycierając z kurzu — w rękach rczdusiła.

Drobno rzecz — szklanka, ale życie, rzeczy 
i zdaizenia więźnia w sam otności, trzeba inną 
m ierzyć miarą, niż człow ieka w oln ego. ’

System  sam otności, milczenia i pracy, uzna­
ny został w całym św iecie, jako najwłaściwszy 
w więzieniach dla przestępców . - Usuwa się 
w  ten sp osób  w zajem ny, ujem ny woływ  złych 
zepsutych ludzi, daje się m ożność człow iekow i 
wn.knięcia w sam ego sieDie, jest to ciężka 
kara, która przeraża złoczyńcę i m oże odstra­
szyć od  powtórzenia zbrodni; przyucza do  p r«- 
cy  i m oże, po  dłuższym czasie, w yrobić 
nałóg pracy, uzbraja w ięc niezdatnego przedtem  
dc życia społeczn ego człowiekfc w pew ne war­
tości m oralne. System  ten przytem stosow any 
jest z uwzględnieniem ulg, w miarę dobrego  za­
chowania się więźnia: najsumprzód bezw zglęa- 
na sam otność, p o  pew nym  czasie sypianie 
w salach wspólnych, jednakże w oddzielnych 
klatkach i bez prawa rozmawiania; potem  w spól­
na praca, bez rozm ow y; potem  — w olnocć roz­
mawiania, lecz tylko na głos i zaw sze w o b e c ­
ności dozorcy  i t. d, Nia miałem m ożności 
poznania, ani ocenienia, w jakim stopniu sy­
stem  stosow any był w „Krestach", to jedno 
v 'e m  tylko, że złodzieje petersburscy bali się

Skrót o^nacoMraiiy przez prof. Hoeplera
cygar ma czas, cierpliw ość i zazwyczaj całą 
bandę do  ayspozycii. W drapywać się umie jak 
nikt, a przez jak wąskie otw ory prześlizgnąć 
się potrafi mały ch łopiec cygański i jak zręcznie 
m oże on pom agać swem u starszem u tow arzy­
szow i, temu uwierzyć wprost trudno, jeśli w y­
padków podobn ych  nie widziało się w łasnem i 
oczam i. A gdy cyganie dostali się juz do 
wnętrza jakiego dom u, to  gospodarzą tuż ob ok  
śpiących dom ow ników  z taką zadziwiającą zręcz­
nością, iż trzeba spać istotnie snem  zajęczym , 
aby usłyszeć ich kroki lub jakibądź szelest 
spow odow an y ich robotą . Okradzione służące 
nie m ogą  zrozum ieć tych w łaśn ie-ta lentów  cy ­
gańskich, przypisując zazwyczaj ich złoczyństw a 
robocie  niewidzianych duchów .

C o zostaje po  bytności cygana i c o  zdra­
dza go  szczególnie przed znawcą — to  zapach 
specyficzny, towarzyszący mu wszędzie i wszędzie 
pozosta jący po  nim czas długi. Porów nyw ano 
ten zapach z zapachem  murzynów, a przypo­
mina on rapach tłustego kopciu i zapach m y­
szy. Pochodzi on niezawodnie z właściwych 
cy g a ro m  w yziew ów  ciała, *ale niewątpliwie też 
i z bajecznej nieczystości, charakteryzującej 
wszystkich cyganów  bez wyjątku. Na zapach 
ter. należy zawsze zwracać uwagę, gdyż okazać 
on  m oże usługę bardzo ważną. ,

Następną oznaką, cechującą kradzież p o ­
pełnioną przez cygana, jest ta nadzwyczajna 
troskliw ość z jaką zapewniał on  sob ie  ucieczke 
w razie potrzeby. Naturalnie, że bardzo łatwo 
przeoczyć w tym wypadku właśnie warunek 
zasadniczy, a m ianowicie to, że cyganow i, ze 
względu na je g o  budow ę ciała zazwyczaj dro­
bną i smukłą i na przyrodzoną- a i nabytą 

Zręczność, wystarcza zazwyczaj bvle wąska de- 
SKa, byle oagięcie  kraty, aby w chwil: o d p o ­
wiedniej zniknąć z nadzwyczajną łatwością, bez 
śladu. Pom im o tego , cygan zazwyczaj nie za­
dawala się jednak m ożnością , jednym  s p o s o ­
bem  zapewniającym  mu odw rót. Zapewnia on 
sob ie  zawsze takich sp o so b ó w  kilka, licząc 
przezornie na zawód, m ogący  mu pokrzyżow ać 
plany. Powtarzamy raz jeszcze , że cyganie nie 
należą do  rzędu złodziei ryzykownych; d ecy ­
duje się on na czyn przestępny tylko w ów czas, 
kiedy zapewni sooie  bezpieczeństw o całkowite 
i pow odzen ie zupełne. Tem  się też tłum aczy 
fakt, że jakkoIw:ek niemal w szyscy bez w yjąt­
ku cyganie żyją z kradzieży i oszustwa, to je d ­
nak nie wielu z nich, względnie biorąc, staje 
przed sądam i w roli oskarżonych, schwytanych 
na gorącym  uczynku, N it zapewniwszy sobie 
bezkarności z łego  czynu, cygan nie popełnia 
go, że tak pow iem y, ■ lekkom yślnie, woli cier­
p ieć g łód , mźli narazić się na jawne n iepezoie- 
czeństw o dostania się w ręce władz pezpie- 
czeństwa publicznego, wzgiednie sądow ych.

(D. c. n.)

tej .od inoczk i" jak ognia, przenosząc nad nią 
„ssyłkę i k atorgę".

W  centralnem więzieniu petersburskiem  
więźniowie pol.tyczrr traktowani byli inaczej, 
niż kryminalni. W olno im było m ieć własne 
ubran:e, zamawiać sobie  lepsze jedzenie, o  ile 

.mieli z łożone w kasie zarządu pieniądze Nie 
w olno było jednak nigdy z nikim rozmawiać, 
ani wspólr.ie pracować. S am otność stała i bez- 
terfnino-va! Częste w ięc bywały wypadki p o - 

i mieszania zm ysłów , a lbo sam obójstw a u ska- 
za n /th  na dłuższe term iny. Na kilka dni przed 
r-łojem przybyciem , właśnie z m ojej galerji ja­
kiś Rosżanin skoczył z 4 -go  piętra i zabił się 
na m iejscu.

D o celi nie w olno bvło w chodzić nikom u, 
.prócz tych, którzy dokonyw ali perjodycznych 
-Fewizjl. D czorca  kom unikował się przez drzw icz­
k i  w drzwiach, otw ieiane na zewnątrz i tworzą­
ce  w ów czas stolik, tą też drogą podawana 
więźniowi jedzenie, w odę wrzącą i t. p. Porzą­
dek utrzymywał srm  wiezien Nie trudno była 
flo utrzymać, poniew aż poaroaa pyła asraltow* 
i nie potrzebowała mycia. W ięzień otrzym ywał 
raz na tydzień trochę wosku i kawałek sukna 
i froterow ał sobie  posadzkę; „paraszkę" c o  rana 
w ynosił a o  zlewu.

Czyszczeniu podłogi oddaw ałem  się zaw sze 
z wielką ochotą  i zapałem, nie ustałem w ro­
b ocie , az na całej przestrzeni świeciła się jak 
lustro. Zjednało mi to  wielkie uznanie w oczach  
dozorcy . „O t— jak to  zaraz wideć w yższe wy- 
kształceniel" — „A  cóż  to me d o  wykształ­
cenia? (D. c. n.) J.


